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Wiadomości
polityczne 

Premjer

I

Premjer Jędrzejewicz po inspekcji 
portu gdyńskiego i odwiedzeniu Helu 
wyjechał wieczorem do Kartuz.

Min. pieracki
Minister spraw wewnętrznych Pie­

racki powrócił z urlopu i wczoraj ob­
jął urzędowanie.

W Gdyni i Gdańsku
W Gdyni bawił minister pełnomoc 

ny Rurrunj-' Cadera i radca posel­
stwa Misnu. Goście zwiedzili wczo­
raj w towarzystwie przedstawicieli 
zarządu polsko - rumuńskiej izby 
handlowej i port gdański.

Rokcwania z Gdańskiem
W środę przyjeżdżają do Warsza­

wy rzeczoznrwcy Ligi Narodów, 
Can (Anglja), Subotic (Jugosła- 
wja) i Calmes (Luksemburg), ce­
lem kontynuowania pracy nad wnios 
kami polskimi i gdańskimi w spra­
wie zmiany umowy warszawskiej.

Dwanaście protestów
Izba do spraw wyborczych przy Są 

dzie Najwyższym ustaliła na dzień 16 
września termin rozpatrzenia 12-tu 
protestów wyborczych z Małopolski. 
Protesty te będą rozpatrzone na po­
siedzeniu niejawnem.

Kary na sędziów
Ministerstwo' sprawiedliwości zajęło 

się stworzeniem sądu dyscyplinarne­
go, który będzie wymierzał kary na 
sędziów kartelowych. Sędzia, który 
bez usprawiedliwienia opuści zebra­
nie, podlega karze do 1 000 z!.

Dobrowolna obniżka
Uwzględniając kryzys gospodarczy, 

liczni właściciele domów w północnej 
dzielnicy Warszawy przeprowadzili 
dobrowolną obniżkę komornego w 
granicach 10 — 15 procent.

Do Palestyny
Wczoraj wyjechało z Warszawy 

do Palestyny via Triest 295 Żydów.

Niedola i
Listy z prr ^  Bncji

bieda ludności
Brak oświaty

Lud kresowy jest ciemny. Za 
rosyjskich czasów analfabetyzm 
panował prawie powszechnie, a 
polskie rządy nie zdołały go jesz- 
cz usunąć. Można postawić zasa­
dę, że ludzie, liczący ponad 45 
lat nie umieją ani czytać ani pi­
sać. Wśród młodych za polskich 
czasów spadł procent analfabe­
tyzmu, ale nie do zera.

Zaklaay szkolne są rzadsze od 
potrzeby. W przeciwieństwie do 
norweskiego czy duńskiego sy­
stemu, żeby w każdej najmniej­
szej wiosce czy przysiółku, była 
szkółka początkowa, a —  przez 
to żeby ani jedno dziecko nie zo­
stało bez nauki, szkoły są rozmie­
szczone zrzadka i dzieci muszą 
kilometrami chodzić do nich 
przez błota, trzęsawiska, zaspy 
śnieżne. Że zaś nędza na wscho­
dzie jest ogromna, zgłodniałe i 
na pół nagie dziecięta muszą 
tkwijes w chacie przez zimę i ża­
den kierownik szkoły nie może 
grzywnami czy policją zmusić 
bosego odartuska, żeby chodził 
do szkohdj

Po ustaleniu się granic lud­
ność kresowa rozumowała tak 
„Kiedyśmy byli pod ruskim, w u 
rzędach i szkołach mówiono i u- 
czono po rusku; teraz należymy 
do Polski, to wszędzie powinno 
być po polsku". Jest to chyba naj 
bardziej „państwowe" ujęcie 
przedmiotu. Tymczasem znowu 
doktrynerstwo spaczyło wszyst­
ko. Zaczęto urządzać jakieś gło 
sowania nad językiem wykłado­
wym i powprowadzano to język 
białoruąki, to małoruski.

I ten lud, którego nigdy dotąd 
nikt nie pytał o życzenia, stracił 
respekt wobec Polski. Albo pań­
stwo ma siłę, to powinno naka 
zać, albo skoro się pyta, to musi 
być słabe.

I to głosowanie językowe znie 
chęciło do nowej władzy te pro 
stacze umysły, które chciały być 
rządzonemi i były gotowe przv-

wi jzać się do sprawiedliwej, sil­
nej władzy.

Szlachta zagonowa
Dłużej czekali z odstrychnię- 

ciem się t. zw. dworjanie. Jest

kresowej
na błotach wyjątkiem, że zbiór 
żyta daje mniej pudów plonu niż 
ich zużyto na zasiew. Ziemi' 
błotne są przeważnie nieprzema 
kalne, to też zasiewy gniją. Tej 
wiosny, kto mógł, zasiewał po raz

to szlachta zaściankowa, przepi- drugi> a gą dki> żfc kartolie
sana jebzeze za Katarzyny II z sadzono j uz trzeci raz. Kto zaś 
unii na .rawosławie. Jest ona przcchował tylko tyle, ile wystar 
douc Jiczna, ażeby, opowiedziaw-j CŁyło na jeden siew> m*  tera;! po_ 
szy się po -nnej stronie niż chłopi, L  puste> bo degzcze padaty ?rzez 
rozbić jednolity front wsi kreso- ;ały maj j czerwiec, skutkiem 
wej i nadać jej pi 1 u.ą 'zjo-1 czego wygniło wszystko. Tacy lu- 
nOmję. W fych zaściankowych | dzie chyba p6jdij raboWać, lub 
głowach 55,, je pamięć o tem, te ]egną na miedzy czekając śmier- 
byli niegdyś równouprawnieni z 
dziedzicami, że ich szlachectwo 
jest szlachectwem polskiem i źe 
ich pradziadowie wyznawali nie­
gdyś unję czyli wiarę polską. Wy 
starczyło przyjść do nich po przy 
jacielsku, uświaaomić i skonkre­
tyzować ową niejasną tradycję, 
naturalnie podniecić szlach >cką

ci.

R o z ła m  w !(Un>lo‘'
D ym itr P a lijtw  usunięty z partii

„D ilo" ogłasza następującą re­
zolucję centralnego komitetu par- 
tji Undo, powziętą, na posiedze­
niu 15 b. m. w sprawie ukraiń­
skiej prasy opozycyjnej oraz w 
sprawie Dymitra Palijewa.

Stwierdziwszy, żc od dłuższego 
czasu prasa, będąca własnością wy­
dawcy Ty która, a mianowicie j??„No- 
wyj Czas", „Na-sz Prapor" „Narod- 
ni Sprawa" i „Komar” toczy walk# 
w zorgarizowanym oboric, zapowia 
dając walkę ze wszystkiemi central- 
nenu władzami partji i Ich kierow­
nictwem, centralny komitet oświad­
cza, że tego rodzaju kampanja pra­
sowa przynosi nieobliczalne szkody 
i zaznacza, że członkowie Undo r 
dalszym ciągu nie mogą popiersft? wy­
dawnictw p. Tykto-ra. Centralny ko­
mitet stwierdza, żc redaktor Dymitr 
Palijew, występujący jako członek 
centralnego komitetu na łamach

prasy przeciwko partji i jej kierow­
nictwu, działał na szkodę partji i 
tem samem naruszył dyscyplinę par­
tyjną.

Na tej podstawie komhct central­
ny uchwalił wykluczyć p. Palijewa z 
partji Undo.

Po tej uchwale wystąpili de­
monstracyjnie z partji i z cen­
tralnego komitetu pos. Włodzi­
mierz Kochan i p. Piotr Posto- 
luk, solidaryzujący się z p. Paii- 
jewem. Ustąpienie ich komitet 
przyjął do wiadomości i równo­
cześnie wezwał pos. Kochana do 
złożenia mandatu poselskiego, u- 
zyskanego z listy Undo.

Posiedzenie miało przebieg 
burzliwy. Z pośród 31 obecnych 
członków komitetu za rezolucją 
opowiedziało się 26 członków, 
dwuch głosowało przeciw, a 
trzech wstrzymało się od głosu.

P o p r a w a  n u
zasiewów

Stan zasiewów głównych ziemio 
płodów, obliczony na podstawie 
mniejszej sieci korespondentów roi 
nych przedstawiał się w dniu 5 lip­
ca b r. przeciętnie dla całej Polski 
następująco: pszenica ozima — 3,7; 
żyto ozimi — 3,8; jęczmień ozime— 
8,5; pszenica jara — 3,5; żyto ja­
re — 3,3; jęczmień jary — ggg.> 
owies — 3,3; ziemniaki -— 3,3.

W  ciągi ostatnich więc 20 dni 
stan wszystkich zbóż znacznie sio 
polepszył, stan ziemniaków zaś pozo­
stał bez zmiany. Na polepszenie się 
stanu zasiewów wpłynęła znaczna

do-ilość opadów oraz stosunkowo 
stateczna ilość ciopia.

Z niektórych miejscowości kore­
spondenci donoszą o gwałtownych 
deszczach, burzach, względnie gra­
dach, które wyrządziły lokalne u- 
szkodzenia w polach. Niaj więcej sto­
sunkowo doniesień o uszkodzeniach 
nadesłano z województw wołyńskie­
go, stansławowskiego i tarnopol­
skiego.

Jeśli chodzi o stan ogroddów owo­
cowych, to należy się spodziewać 
lepszego urodzaju jabłek i gruszek, 
gorszego zaś śliwek i wiśni.

dumę rodową, ażeby ich nawró 
cić-nietylko na polskość, ale i na 
rzymski katolicyzm, który w tych 
stronach utrwala niezniszczalnie 
polskość. Ale zaniedbano tej pra­
cy. Marzenie Orzeszkowej, rozwi­
nięte w powieści „Nad Niem­
nem", o zbrataniu się dworów z 
byłą szlachtą zagonową, nie speł­
niło się i za polskich czasów. Czy 
dziś możnaby jeszcze próbować 
przyciągnięcia tych odepchnię­
tych ? Nic wiem, ale przypusz­
czam, że w czasie szalejącego kry 
zysu, jest to niepodobieństwem.

Niefortunny obrządek 
wschodni

Księża katoliccy po odbudowa­
niu Polski nie wyzyskali nastro­
ju tych dn orjanów i . nie próbo­
wali ich pozyskać dla- katoli­
cyzmu. A potem przyszedł ten 
ruch z t. zw. obrządkiem wschod- 
n m, który ma się wprowadzać 
przemilczaniem i zatajaniem 
przed wiernymi, iż to jest inna 
forma 'katolicyzmu, a tak moż­
ność nawracania na rzymski ob­
rządek została utrudniona. Tej 
roboty ludność miejscowa zupeł­
nie nie rozumie. To też schyzma- 
tyk, odczuwający potrzebę reli- 
gji, odrzuca prawosławie, boi się 
katolicyzmu i szuka zaspokojenia 
swoich wzruszeń religijnych u 
baptystów czy metodystów.

Do obrządku wschodniego zgla 
szają się, zresztą nielicznie, naj­
mniej cenne jednostki z pomię­
dzy duchownych prawosławnych, 
ale lud nie idzie za mmi. Spra­
wę obrządku wschodniego w dzi­
siejszej postaci można uważać za 
pogrzebaną u ludności prawo­
sławnej. Ale i rzymski katoli­
cyzm stracił już sposobność na­
wrócenia bodaj tej szlachty zago­
nowej, która ma czy miała trady­
cję, unicką i polską.

Z pomiędzy chłopów należy wy­
różnić nielicznych zresztą chu- 
torników, czyli właścicieli sło- 
bód. Są to bogatsi chłopi, którzy 
podają sobie z pokolenia na po­
kolenie tradycję, że z ich grun­
tu nie robiono pańszczyzny. Ci, 
uważając się za coś lepszego od 
zwykłych chłopów, szukają towa­
rzystwa osadników wojskowych.

Dodać należy do nich również 
chłopów t. zw. królewskich.

Bieda
Cóż Kiedy towarzystwo osadni­

ków przestaje im imponować! 
Jeszcze na suchej części Polesia, 
a i\ięc na północ od rzeki Piny, 
tudzież w Nowogródzkiem i na 
Wołyniu, osadnicy może mają coś 
jeść —  ale na południowych bło­
tach dorzecza Prypeci, oraz na 
wschód od Pińska ku granicy so- 
w ieckiej osadnicy są większymi 
nędzarzami niż biedota chłopska. 
Przyczyną jest „radosna twór­
czość/;1, czyli obciążenie się nad­
miernymi długami przed kilkoma 
łaty.

Jedyny poleski zarobek przy1 
wyrębie lasów urwał się, ponie­
waż skończyła się dobra koniunk­
tura dla handlu drzewem. Cho­
dzą więc Poleszucy masowo po 
miastach, z siekierą za pasera i z 
piłą na ramieniu, pytając od do­
mu do domu, czy niema drew do 
rąbania, a w istocie żebrząc. Ko­
biety, które mają jeszcze krowę, 
odejmują dzieciom kroplę mleka 
i pędzą piechotą, albo jauą łódką 
kilkanaście lub kilkadziesiąt ki­
lometrów do miasta, żeby flasz 
kę mleka sprzedać za Kilkanaście 
groszy żebrakowi miejskiemu, bo 
inteligenci i kupcy pobierają 
mleko ze spółdzielni i z dworów 

Nędza jest nie do opisania 
nie do opowiedzenia Za czasów 
wojennych państwa neutralne po 
syłaly żywność do krajów, obję­
tych wojną. Dziś Danja, która 
zakupuje w zimie wieprze i Ar 
gentyna, która niszczy zboże, m o­
głyby w imię miłości bliźniego 
przysłać nadmiar zapasów na Po 
łesie.

A  gdy się weźmie na uwagę 
ciemnotę ludu, można zrozumieć 
jak łatwą robotę mają przewro­
towcy, zwalając winę tej nędzy 
na Polskę.

Szkoty
Ludność włościańska jest więc 

na Kresach albo obojętna wobec 
państwa, albo niechętna. Polskie 
społeczeństwo i polskie władze 
nie potrafiły je j pozyskać.

A  przecież dwie są grupy lud­
ności, na które i dzisiaj możnaby 
wywrzeć trwały ypływ i pi zy- 
w'ązać je  do polszczyzny czy do 
państwa. Są to dzieci kończące 
szkołę powszechną, tudzież re­
zerwiści, w iacający do domu po 
odbycia służby wojskowej.

Partyjnictwo zabiło ducha w 
szkole. Inspektorzy zmieniają się 
często i chcą się przed wyższe- 
mi władzami wykazać jeszcze 
większą gorliwością niż usunięci 
poprzednicy. To też pilnują tylko 
tego, cc się nazywa 1 wychowa­
niem państwowem, a w czem nie­
ma ani wychowania ani interesu 
państwa. Masa młodzieży powta­
rza frazesy, dopóki za nie czeka 
szkolne wyróżnienie, ale potem 
zapomina o nich i jak się czuła 
obcą tj'm myślom tak obcą dla 
nich pozostaje. Przymusowe wtła 
czanie w głowy pewnych twier­
dzeń, połączone z karami za nie* 
pojętność lub za skłonność do 
własnego zdania, wywołuje re­
akcję, odjjor, oraz przekonanie, 
że właśnie wręcz sprzeczne poję­
cia i sądy są prawaą, a narzuca­
ne przez -przymus fałszem.

A skoro ze strony nauczyciela 
nauczenie dziecka łych frazesów 
jest zasługą, cenioną przez prze­
łożonych, można znaleźć naucz} 
cieli i popów, poczuwających się 
do narodowości rosyjskiej, biało­
ruskiej, ukraińskiej, którzy zdo­
bywszy zaufanie przez nauczanie 
tej oficjalnej części programu 
szkolnego, pozatem wszczepiają 
w młodzież wiejską patrjotyzm 
rosyjski, białoruski czy ukraiń­
ski, oparty jak na fundamencie 
na nienawiści do Polski.

Niema, organizacji społecznej,

mi, jechać z nimi koleją, obco­
wać z nimi. Takie to naturalne, 
delikatne i ułożune. Wyrazu ij,de­
likatny" nie należy brać w zna­
czeniu inteligenckiem. Żołnierze 
używają często wyrazów ordy­
narnych i soczystych, ale gdy 
chodzi o stosunek do innych, 
zwłaszcza do cywilów, w osłonie 
tych grubych wyrazów kryje się 
uprzejmość, należny wzgląd dla 
wieku, płci, niemocy.

Należy z wielkiem uznaniem 
podnieść zarządzenie władz w oj­
skowych, które żołnierzy z e ; 
wschodu przeszkala w garnizo­
nach zachodnich, gdzie jednak 
można nabrać dobrego wyobraże­
nia o Polsce i uszanowania dla 
polszczyzny. To też miody Rusin, 
wracający po dwóch latach z tam 
tejszych garnizonów, przychodzi 
nietj-lko przetarty w świecie i 
podkształcony, ale przychodzi ja ­
ko materjał na istotnego państwo 
wca.

Ale ta dyspozycja nie bywa roz 
wijana przez nikogo. Strzelec jej 
n:e wykształci, a poza nim niema 
ani organizacji, która by te dobre 
skłonności mogła pielęgnować. 
Tu byłby teren działalności dla 
Kół Macierzy Szkolnej dostarcza­
nie książek, pogadanki i odczyty 
mogłyby zdziałać wiele dobrego. 
Na nieszczęście jest to niemożli­
we w dzisiejszych stosunkach. 
Nie wolno zbliżyć się do ludu ni­
komu, prócz patentowanych opie­
kunów. Związki młodzieży w iej­
skiej mają słuchać tylko jed­
nego przedmiotu. Wszystko inne 
jest niepożądane, a więc i niedo­
puszczalne. I tak pod naciskiem 
jednej partji marnuje się dobry 
materjał i wytwarza coś wręcz 
niebezpiecznego. Dyskusji niema, 
a więc niema też pouczenia, usu­
wania błędnych mniemań, napro­
wadzania na właściwą drogę. 
Nie myślenie, lecz komenda roz­
strzyga. Nic więc dziwnego, 
że ta młodzież nie znajduje po­
karmu obywatelskiego, a kto po­
żąda jakiejś wiedzy, znajduje ją 
znowu tylko w przemycanych 
przeciwpaństwowych publika­
cjach.

cm

I  rzeyJąd prasy
Anachronizmy

i aktualności
Ostatni numer „Tygodnika Ilu­

strowanego" poświęcony jest sto 
sunkoan polsko - wlosKim Po 
wstępnym artykule pióra amba­
sadora włoskiego, p. Bastianinie- 
go, znajdujemy ciekawe uwagi 
korespondenta Agencji Stefanie- 
go i gazety „Popolo dTtaLa" 
Stwierdziwszy dużo podobieństw 
historycznych i psychologicznych 
między' Italją a Polską, widzi 
dziś pewne różnice nastrojów.

Gdy więc Polska patrzy na 
Włochów z sympatją jakby przez 
pryzmat postaci Mazziniego,, Ga­
ribaldiego i Nulia to, powiada 
autor wioski:

„to pojęcie anachronistyczne, ko­
jarzące postacie naszego „risorgi- 
mcnto“ 'z wielkimi bohaterami naro­
dowymi, Mickiewiczem. Kościuszkę i 
Dąbrowskim, stanowi niewątpliwie 
źródło uczuc pochlebnych dla Itaiji, 
jednakże w obecnej sytuacji nie jest, 
być może, wystarczające... Epoka, w 
której z braku innej broni uciekano 
się do symboiow ideologji liberal­
nej, minęła... poezja, melodyjne se­
renady, przekonania, przechowywane 
w skrytości serca, zastąpione zosta­
ły, przy argumentowaniu słuszności 
danej tezy, samolotami, miotające- 
mi bomby, i dalekonośnemi arma­
tami ; abstrakcyjne ideały i rewin­
dykacje praw ustąpiły miejsca za­
gadnieniom finansowym skarbowości 
wraz z odpowiednicmi kłopotami bi- 
[p.nsowomi...11.

W szczególności gdy chodzi o 
Italję, to

„rząd Mussoliniego nietylko jest 
ostatnim z pomiędzy rządów ^wis­
ta, któryby zasługiwał na posądzenia 
o dwulicowość, ale we wszystkiem, 
co ma związek z Polską, niejedno­
krotnie dał niewątpliwe dowody 
sympatji i szacunku.

Tir zapewnienie o realizmie i  
szczerości polityki włoskiej w 
stosunku do Polski wraz z we­
zwaniem o realizm i szczerość 
wzajemną z naszej strony jest 
istotnie cenne i nie powinno prze 
brzmieć bez echa... Zwłaszcza w
epoce Paktu Czterech. ■A

Diiś rozpoczął sie proces
o zabójstw o ś. p. G rabow skiego

Ze Lwowa donoszą nam:
Przed trybunałem orzekają­

cym rozpoczyna się dzisiaj proces 
zabójstwo studenta Akad. We- 

lerynnrji, Grotkowskiego i zranie­
nie kolegi jego, również studenta 
Akademji Weterynaryjnej Pie­
traszki.

Na lawie oskarżonych zasiądą 
Mojżesz Katz oskarżony o nie­
umyślne zabójstwo z art. 230 k. k.

za ciężkie uszkodzenie ciała Pie­
traszki, zagrożone karą do 10 lat 
ciężkiego więzienia.

Ponadto zasiądą Izrael Tune i 
Nechemjas Schiner pod zarzutem 
udziału w bójce, w wyniku której 
na-śtąpila śmierć Grotkowskiego i

zranienie Pietraszki. Są oni oskar 
żeni z art. 240 k.-k. Grozi ka­
ra do 5 lat więzienia.

Rozprawa jest rozpisana na 
dwa dni. Będzie jej przewodniczył 
s. o. Tertil.

W składzie trybunału zaszła po 
za tem zmiana. W miejsce desyg­
nowanych wotantów ss. o. Jago­
dzińskiego i SzuLsławsk?ego 
wchodzą s. o. Róg i Niementow- 
ski.

Oskarżenie popiera wiceprok. 
dr- Prachtel-Mcrawiański.

Powództwo cywilne wnosi adw. 
Pieracki..

Bronią adwokaci Landau i 
Axer.

Proces o r.mm < 0 ftóplsce
o r f b y ć  s ią  m a  w  j s s i e m

Sanacyjny „I. K. C.“ donosi, żejnych, podlega karze więzienia.
Jeśli sprawca działał nieumyśl­

nie, podlega karze aresztu do roku

Chłop miejscowy, który nie któraby wzięła w opiekę mło-

M i urlop należy się pracownikowi
Orzeczenie Sądu huĵ ytszeuo

Bardzo ważne orzeczenie ogło­
sił Sąd Najwyższy w spraw ie wy­
nagrodzenia za urlop pracownika, 
który po przepracowaniu w cią­
gu kilku lat w przedsiębiorstwie 
otrzymał wypowiedzenie w T,en 
sposób, że musiał opuścić posa­
dę po upływie 4 miesięcy w roku 
kalendarzowym, zatem przed cza­
sem otrzymania urlopu.

Sąd Najwyższy orzekł, że w ra­
zie przepracowania w roku ka­

lendarzowym tylko pewnej czę­
ści czasu (jednego lub kilku mie­
sięcy) pracownik nie ma prawa 
żądać wynagrodzenia za taki ur­
lop, jaki się należy pracownikom, 
którzy przepracowali cały iok, 
lecz tylko stosunkowa część. Sko­
ro zatem należałby mu się jedno­
miesięczny urlop, gdyby przepra­
cował cały rok kalendarzowy, po 
4 miesiącach pracy należy mu 
się tylko 1/3, czyli 10 dni urlopu.

miał łatwego dostępu do 3anku 
Rolnego, wyszedł na tvm braku 
kredytu stosunkowo lepiej od c- 
sadnika, bo w latach soadku cen 
na produkty rolne, nia musiał 
płacić rat i wygórowanych pro­
centów. A  przecież większość; 
chłopów to nędzarze, którzy już 
od dwuch lat nie widzieli soli. 
Choroby mnożą się po wygłod­
niałych wioskach w sposób za­
straszający. Stałym go.śuom ołot. 
poleskich jest między, innerr.i 
gruźJLa, na którą wym,orają ma­
sowo dzieci i młodzież do lat 18 
lup 20. Kto to przetrwa, jest na 
całe życie naznaczony neurasten­
ią i t. zw. dychawicą.

Z powodu spadku cen nie na­
wozi się jałowej roli. Nie jest

dzież, opuszczającą szkołę i przez 
dostarczanie odpowiedniej lektu­
ry, oraz przez stosowną pracę w 
organizacji, przygotowywała ją 
do roli obywatelskiej. Oficjalnie 
ma to zastąpić strzelec czy przy­
sposobienie fizyczne. Prowadzo­
ne biurokratycznie, organizacje 
te chybiają celu w zupełności.

Służba woiskcwa
A teraz o rezerwistach. Tutaj 

trzeba powiedzieć coś o wpływie 
wojska. Z prawdziw7ą radością 
przychodzi zaznaczyć, że jest to 
jedyna instytucja u nas praw­
dziwie wychowawcza, która swćj 
skutek wychowawczy w całej 
pełni osiąga. Jest przyjemnością 
spotkać się z naszymi żolnierza-

po zlikwidowaniu zajść w powia­
tach ropezyckim, rzeszowskim i 
łańcuskim aresztowanych cdsta- bjb grzywnie", 
wiono do więzień rzeszowskiego, 
tarnowskiego i krakowskiego.

Aresztowano również wicie osób. 
które swą propagandą' polityczną j 
przyczyniły się do zaostrzenia sy- . 
tuacji. Razem aresztowano przeszło j 
sto osób. (Według przytoczonej u | 
nas —  w ABC —  informacji „Zielone- I 
go Sztandaru" w samem więzieniu tar ! 
nowskiem znajdować się ma ćo aresz-| 
towanycb cblopów). j

Przeciwko uwięzionym toczą 
sio dochodzenia z art. 217 k. k., 
który powiada:

Kro wprowadza niebezpieczeństwo ' 
powszechne dla życia lub zdrowia , 
ludzkiego, albo w znacznych rozmia­
rach dla m'enia

Ponadto oskarżonym wytoczo- 
j no dochodzenia o wywoływanie 
i niepokojów w sposob złośliwy.

a) przez uszkodzenie 'łub naduży­
cie urządzeń użyteczności publicznej, 
jako to: urządzeń dostarczających 
wody, światła, ciepła lub energji, u- 
feidzeń ochronnych kopalń i fabryk, 
albo

b) przez rozszerzanie lub udarem­
nianie tłumienia zarazy ludzkiej, 
zwierzęcej lub roślinnej, albo

c) przez inne działanie wśród o- 
koliczności szczególnie niebezpiecz-

Wskutek zarządzenia minister­
stwa sprawiedliwości, delegowa­
no prokuraturę sądu okręgowego 
w Tarnowie, która bądź sama, 
bądź za pośrednictwem prokura­
tur w Rzeszowie, Jaśle i Krako­
wie przeprowadza dochodzenie ce 
lem ustalenia istoty czynu.

Śledztwo jest przeprowadzone 
w przyśpieszonem tempie tak, iż 
już jesienią b. r. należy się spo­
dziewać rozprawy głównej.

W którym sądzie ona się odbę­
dzie — . narazie niewiadomo.

Jak wiadomo obrony podjęło 
się 17 adwokatów” ' wśród nich 
kilku obrońców z procesu brze­
skiego.

,,I. K. C.“  donosi, że wśród a- 
resztowanych oskarżonych o 
„szkodliwą propagandę politycz- 
i:ą, wykorzystaną później przez 
wywrotowców", znajdują się po­
sil Andrzej Pluta, b. poseł Jan 
Sobek, ks. Bachota i inni.


